Propozycje zabawnych monologów i  krótkich skeczy teatralnych inspirowanych literaturą.

ŚPIĄCA KRÓLEWNA
W pewnym królestwie żyła sobie królewna. Była bardzo dobra dla swych poddanych, często opuszczała swój pałac zbudowany w stylu rokoko, posiadający między innymi garaż podziemny na kilkanaście powozów, własną restaurację Mc Donald, oraz – nowość – spłuczki klozetowe i bieżącą wodę, a więc często ten swój pałac opuszczała i udawała się na wyprawy pośród swój lud, gdzie z gminem rozmawiając słuchała, czego mu braknie, co chciałby zmienić i potem to wszystko opowiadała swemu ojcu – królowi, a on jej słuchał lub nie. Poza tym była bardzo młoda i bardzo piękna i wszyscy chłopacy z całego królestwa latali za nią, co bardzo króla wkurzało, więc raz smoka jej kupił i trochę się uspokoili. Aż pewnego dnia zazdrosna i bardzo złośliwa czarownica,  rzuciła na księżniczkę czar – gdy ta depilowała nogi i zacięła się brzytwą (tu ciekawostka historyczna – maszynkę do golenia wynaleziono w XIX wieku), w wyniku tej rany zapadła w głęboki i twardy sen. Całe królestwo ogarnęła czarna rozpacz. Król, królowa, dworzanie, wszyscy poddani po nocach nie spali, a całe dnie chodzili przygnębieni. Próbowali zbudzić królewnę na różne sposoby: najmowali rycerzy, by ją całowali, sprowadzali wróżki i czarodziejki, by zdjęły czar, puszczali jej nawet piosenki Britney Spears na cały regulator, ale nic nie skutkowało. I nadal po nocach spać nie mogli, a całe dnie chodzili przygaszeni. Tak głośno księżniczka chrapała. (dokończ monolog według własnego pomysłu)

BAJKA O ZIELONYM KAPTURKU

Za siedmioma górami, za siedmioma lasami, żyła sobie mała dziewczynka, którą ze względu na kolor jej pelerynki zwano Czerwonym Kapturkiem. Ale ponieważ jej mamusia prała tę pelerynkę w zwykłym proszku, kolory wyblakły. Dlatego obie udały się do pobliskiego sklepu odzieżowego, gdzie nabyły nową, śliczną, zieloną pelerynkę, gdyż właśnie była w promocyjnej cenie.                                          Pewnego dnia Zielony Kapturek wybrała się w nowym wdzianku przez las do Babci, by zanieść jej różne rzeczy. Za jednym z drzew czaił się Zły Wilk, który gdy tylko ujrzał dziewczynkę, wyskoczył na ścieżkę.                                                                      – Dokąd idziesz, czerwony Kapturku?! – wykrzyknął.                                                                             – Musisz mnie z kimś mylić, panie Wilku – rzekła dziewczynka. – Nie jestem Czerwonym, a Zielonym Kapturkiem. – Zaśmiała się cichutko.                                             – O, przepraszam cię bardzo – odparł Wilk i wycofał się w krzaki, gdzie rozmyślając nad całym zajściem czekał na czerwonego Kapturka. Ale że ta nie nadchodziła, bo przecież nadejść nie mogła, Wilk postanowił zjeść kolację                             w miejscowym barze. Niestety, było już po dwudziestej i bar był zamknięty. Wilk wrócił do lasu, gdzie szwendał się zgłodniały do rana, aż w końcu padł                                            z wycieńczenia, do ostatniej chwili zastanawiając się, co też się stało z Czerwonym Kapturkiem.                                                                                                                   Tymczasem Zielony Kapturek dotarła do domku Babci. Zapukała w drzwi.

– Kto tam? – dało się słyszeć ze środka.                                                                                      – To ja, Babciu, Zielony Kapturek, twoja wnuczka.                                                                             – Wejdź, proszę.                                                                                                                               Dziewczynka nacisnęła klamkę i otworzyła skrzypiące drzwi. Weszła do środka. Podchodząc do fotela, na którym siedziała Babcia, zauważyła coś dziwnego w jej wyglądzie.                                                                                                                                      – Babciu, dlaczego masz takie wielkie oczy? – spytała.                                                                                       – Patrz – rzekła Babcia wskazując palcem na telewizor. – Mówią, że na Marsie znaleźli puszkę po pepsi coli. (możesz znaleźć inny powód, tego, że oczy babci zrobiły się wielkie)

ROBIN HOOD

Osoby: Robin, Dziewczynka, Babcia, Bogacz, Biedak

Robin: (ubrany w zielony strój i czerwoną pelerynę z kapturem) Hej! Jestem Robin Hood, czyli Robin w kapturze. Zabieram…
Dziewczynka: (z koszyczkiem, wpada na scenę) Hej, babciu! (pokazuje palcem Robina) To ten facet zabrał mi Kapturek!
Babcia: (z laską, wpada na scenę) O ty, złodzieju! Dzieci okradasz?!                                  A masz! (okłada Robina laską) Oddawaj!
Robin: (zdejmuje pelerynę) Masz! Bierz!
Dziewczynka: (zakłada pelerynę i kapturek) Chodź, babciu. Idziemy do domu.                           W koszyczku mam cos dla ciebie! (obie wychodzą)
Robin: (otrzepuje się) Dzisiejszy Sherwood nie jest tak bezpieczny, jak kiedyś… (nadstawia ucha) Oho, ktoś idzie!
Bogacz: (wchodzi)
Robin: Jestem Robin Hood! Zabieram bogatym i daję biednym.
Bogacz: Robin Hood? A gdzie kaptur?
Robin: Dobra, dobra… Jesteś bogaty?
Bogacz: Tak.
Robin: To wyskakuj z kasy i z komórki.
Bogacz: Ja i mój długi język… (oddaje sakiewkę i komórkę Robinowi)
Robin: No to teraz trzeba znaleźć jakiegoś biednego… Hej, dobry człowieku! Podejdź no tu!
Biedak: (podchodząc) Ja?
Robin: Tak. Jesteś biedny?
Biedak: I to jak!
Robin: To masz. (oddaje mu sakiewkę i komórkę)
Biedak: Rany, dzięki! (ogląda komórkę)
Robin: Znów spełniłem swoją misję – zabrałem bogatemu i dałem biednemu.
Bogacz: E, chwileczkę. To teraz on jest bogaty, a ja – biedny!
Robin: O, faktycznie! Dawaj! (zabiera Biedakowi i oddaje Bogaczowi)
Biedak: Taki mój los biedaka! Nic nie mogę mieć!…
Robin: Co? Biedaka? Dawaj to! (zabiera Bogaczowi i daje Biedakowi)
Bogacz: I znowu zabrał mi wszystko! Oddawaj, to moje! (zabiera Biedakowi)
Biedak: A nie, bo moje! Dostałem od Robina! (zabiera Bogaczowi)
Bogacz: Moje!
Biedak: Moje! (w kółko zabierają sobie nawzajem)
Robin: (stojąc z boku) Zabieram jednym, oddaję drugim. I tylko sam ciągle goły zostaję… (podchodzi do kłócących się) Dawać mi to! (zabiera wszystko i wychodzi)
Biedak: Hej, wracaj!
Bogacz: Oddawaj! (obydwaj wybiegają za Robinem)
BIĆ CZY NIE BIĆ...
Akt I
Żona Hamleta
(zdenerwowana)
Synu, byłeś dziś niegrzeczny.
Jeśli to się powtórzy,
ojciec twój będzie zmuszony
przysunąć ci w twój
książęcy tyłek.
Czy obiecujesz się
poprawić?

Syn Hamleta
(korząc się)
Obiecuję…

Hamlet
Słowa, słowa, słowa…

Akt II
Żona Hamleta
(do syna)
Synu, znowu byłeś niegrzeczny.
Nie dotrzymałeś
danego nam słowa.

Syn Hamleta
Skoro ja nie dotrzymałem,
to i wy nie musicie…

Żona Hamleta
Nie, musimy dawać
ci dobry przykład,
dlatego zgodnie z obietnicą
twój ojciec
będzie teraz
cię bić!

Hamlet
Bić albo nie bić,
oto jest pytanie!

KORDIAN
(sam, z założonymi na piersiach rękoma, stoi na najwyższej igle góry Mont–Blanc)
Tu szczyt… lękam się spojrzeć w przepaść świata ciemną.
Spojrzę… Ach! pod stopami niebo i nad głową
Niebo… Zamknięty jestem w kulę kryształową;
Gdyby ta igła lodu popłynęła ze mną
Wyżej – aż w niebo… nie czułbym, że płynę…
Lecz… Cóż to? Czyżby cały świat się unosił?
Nie! To ja zjeżdżam po tym lodzie!
Czort mnie chyba pokusił, bym wlazł na sam szczyt!
Spadam!… Ratunku!…
(spada i łamie nogę; z tego powodu zmuszony jest spędzić resztę urlopu w szpitalu) 

ZAKUPY

(Klient wchodzi do sklepu i podchodzi do lady)
Sprzedawca
Słucham?                                                                                                                              Klient
Poproszę dwa kilo ziemniaków.                                                                              Sprzedawca
Niestety, nie mamy już mąki.                                                                                             Klient
Ale ja nie pytałem o mąkę! Prosiłem o ziemniaki!                                                                                               Sprzedawca
Rozumiem.
(bierze z półki paczkę cukru i stawia na ladzie)                                                                 Klient
Co to jest?                                                                                                                   Sprzedawca
Pański cukier,
chciał go pan kupić.                                                                                                      Klient
Chciałem dwa kilo ziemniaków,
a nie cukier                                                                                                                    Sprzedawca
A!…
(odstawia cukier na półkę)
Proszę zaczekać…
(wychodzi na zaplecze, wraca po chwili)
Przykro mi,
ale jajka sprzedajemy
tylko w pudełkach
po dziesięć sztuk.                                                                                                          Klient
(oburzony)
Wiele już w życiu widziałem,
ale to przechodzi wszelkie pojęcie!
Do widzenia panu!
(energicznym krokiem kieruje się do wyjścia)                                                               Sprzedawca
To ile ma być tych ziemniaków?                                                                                   Klient
(zatrzymuje się przy drzwiach, stoi tam chwilę, wolnym krokiem podchodzi do lady)
Dwa kilo.                                                                                                         Sprzedawca:                                                                                                                        A ma pan butelkę na wymianę?

HAMLET SPRZEDAWCĄ
Osoby: Hamlet, Klient

(sklep – jaki jest, każdy widzi; za ladą stoi Hamlet; na ladzie stoi butelka po wódce; w butelce jeden jedyny kwiatek usycha z samotności i nudów)
Klient
(wyłania się zza kulis i szybkim krokiem podchodzi do lady)
Proszę chleb.

Hamlet
(kładzie chleb na ladzie)
Klient
(daje 100 złotych)
Hamlet
(bierze 100 złotych i chowa do kieszeni)
Klient
(zaskoczony)
A reszta?!

Hamlet
(z patosem)
Reszta jest milczeniem…

 

